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Wiadomości zagraniczne.

—  W a rszaw ą  24  Lnlego. —
Rada Admini st racyjna  Króles twa Polskiego , 

z w a ż y w s z y  n i edost a t eczność  przepi sów co do 
k a r  na p od r óżn ych ,  bez u iszczenia  na l eżne j  z 
pr zepi sów  do kassy pocztowej  op ł a ty ,  pocztami  
wo zowemi  lub osobowo bs towemi  skrycie  j a ­
dąc y ch ,  tudzież na u r z ę d n i k ó w ,  oficyalistów i 
pos ługaczy p o c z t o w y ch , winnych nadużyć  w te j  
m i e r z e , — w celu zapobieżenia  szkodl iwym sku t ­
ków z ląd wyn iknąć  mogący ch ,  postanowi ła  co 
na st ępuje :  Art .  1. Pod różn i ,  n iezapisujący się
na u r zędach i stacyach pocztowvch  do, j a z dy  
pocztami  wozowemi  lub osobowo lislowrem i ,  i 
nie mogący udowodnić  kwitami  forniali ieinł,  o- 
płaconej  w  biurze  pocztow cm należytości  za 
miejsce w p o w o z i e , '  o raz  za r z e cz y  z sobą 
wńez ione ,  ulegają kar ze  rub.  sr.  15 od osoby 
i opłacie należytości  tak za p r ze w óz  swej  oso­
b y ,  jako  i r z c c z v  w ł a snych ,  podług is tni eją­
cych w  lej mierze oz n a c z e ń ,  za  całą od l eg ł . ś ć  
t r aktu  od p ie rwsze j  do ostatniej  s t a e y i , gdzie- 
kolwickbądz  pod różny dos t rzeżony zostanie .  J e ­
żel iby zaś  podróżny p rzewoz i ł  l isty zap i eczę to­
wa ne  , sklejone lub j ak imbądź  sposobem za m­
knię t e  , g a z e t y . pisma peryodyczue,  tudzi eż  pa­
kie ty 4 0  i mniej  od 4 0  fuńlów ważące ,  lub w 
Czemkolwiek w yk roczy ł  p r zec iw  przepisom po­
s t anowienia  Rady  Administ racyjnej  z d. 7  grud.  
1832  r . ,  w tym względzi e  obowiązuj ącego,  w  
takim r az i e  ulegać będą  oddzielnym karom lem- 
że  pos tanowieniem ozn acz on ym .— Art .  2 .  Kon­
duk tor  t o w ar zy s zą cy  po czc i e ,  za  przyjęcie  do 
pow ozu  o soby ,  n icopai rzonej  w łaśc iwym kw i ­
tem p o c z to w y m ,  ulegnie k a r ze  rub.  sr .  15 za 
każdego  podróżnego.  Każdy nacze ln .k  u r zędu  
lub ekspedytor  stacyi p o c z t o w e j , p r zez  które  
tacy  podróżni  p r ze j eżdża ł1, zapłaci  od każdej  
osoby p i e rwszy  r .  sr .  4 5 ,  drugi  r, sr .  3 0 .—

Art .  3 .  Od ka ry  zag rożonej  w ar t ykule  p op rze ­
dnim ,  naczelnicy U rzędów i ekspedy to rowie 
pocżt  wolni  będą w  takim tylko r a z i e ,  j eże l i  
podróżni  nie zapisani  do cedu ł ,  nie dojeżużal i  
do domu pocz towe go ,  łecz p r zy  zbl iżeniu się 
ku  niemu powozu  pocz t ow ego ,  z t akowego w y ­
siadali i dopiero po za  domem pocztowym na-  
powió t  do niego w s i ada l i , i j e że l i  nie masz  
na to dow odu ,  iż u rzędni cy  ci o tem wiedz i e ­
li. W  takim p rzypadku ,  to jes t :  j eże l i  wys i a­
danie podróżnych przed domem pocztowym. i 
wsiadani e za nim miało mie j s ce ,  konduk to r ,  tu­
dzież  poczlyl ion wiozący  poc z t ę ,  i nie meldu­
j ą cy  o tero naczelnikowi  lub ekspedytorowi  pocz ­
ty i ma.N być za p i e rwszem podobnetn w y k r o ­
c z e n i e m , p ie rwszy  oddalony ze  s ł u żb y ,  a dru­
gi z kontrol i  w-ykreślony.— Art .  4.  Koszta  w y ­
nikłe z z a r ządzonego  śledztw-a opłacą w  r ó ­
wnych częściach pod różn i ,  i cl z u r z ędn ików 
pocz t ow ych ,  k tó r zy  winnemi  się okażą .  — Art .  
5  Z ka r  w y m ie r z on yc h ,  połowa wp ły w a ć  ma 
do funduszu wysłużonych  poczlyl ionów' , druga 
zaś  polow-a , zgodnie z ar l .  9  pos t anowienia  z 
d. 7  grud 1832  r.  donoszącemu , je że l i  ten nie 
j e s t  obowiązany  p r z e s t r zegać  podobnej def r au­
d a c j i ,  z u rzędu  uiszczaną będzie .

P. Rafał  Ha dz i ewicz ,  z iomek ndsz ,  k tóry 
obecnie znajduj e się w W a r s z a w i e ,  znakomi ty 
ar tys ta  , nkszt a ł c iwszy  się w Wy dz i a l e  nauk i 
sztuk pięknych w  b. Królew sk o -W ar sz aw s .  U- 
n iw e r s y t e c i e , pod znanymi  z talentów- profeso­
rami  m a la r s t wa ,  jak iemi  byli 31ank i B rodow ­
sk i ,  wys łany  został  koszt em Rządu  z a g ra n i c ę :  
zw iedz i ł  W e n e c y ę ,  R z y m ,  Neapol  i Pa ryż .  Bę­
dąc w stolicy F ra n cy i ,  z a jm owa ł  się nie k' lóre- 
mi o b r az am i ,  w  s ł awnej  p r acowni  barona Gros ­
s a ,  gdzie odz nac zyw szy  się znakomi tym ta l en­
tem , pomiędzy p ie rwszych  uczn iów j e go  był 
pol iczony.  Pow róc iw szy  do Krakowa  p rzez  
niejaki  czas  p rzemie szk iwa ł  w' tern mieście , z 
kąd up roszony od dziedzica S ł a r za w y  w  Gali-
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c y i , Gwa lbe r t a  Pawl iko wsk i eg o ,  z a jmo wa ł  się 
malowan iem obrazo w do tamecznej  c e r k w i ,  pod 
n az w ą  Podniesienia S. K r z y ż a , k tór e  w yk oń ­
czył  w  liczbie sztuk 30 .  W e  wszystkich tych 
ob razach (według  zdania z n aw có w ) ,  r y sunek  
j es t  wyborny ,  koloryt  pięknością swo ją  z a jm u­
jący,  tw a r z e  i postacie prawdziwie  Slawiańskie .  
Każdy ob raz  pojedynczo uw ażany ,  tw o rz y  u ro ­
czą ca łość ;  ar tysta n ieograniezal  się niewolni -  
ezem naś l adowaniem znanych  mu w tej mierze  
mi s t r zów  sz t uk i ,  ale obra ł  sobie oddzielną dro­
g ę ,  a lubo prace te Pana Hadzi:  wieża , l iczyły 
się do najpicrwszycl r  wykonanych  na Północy,  
i chociaż w pomysłach swoich za s to sowa ł  się 
db przepi sów ce rk i e w ny ch ,  pewniej jeduoslajno-  
ści w  świą tyn iach  pańskich wymaga jących . w i ­
dać w tych obrazach znakomi ly  talent a r t ys ty ,  
wyksz t a ł cony  oryginalnością pomys łów.  Z mię ­
dzy  dziel  j e go  w najs zlachetnie j szym s ty lu ,  od ­
znacza j ą  s i ę :  Obraz Na rodzen ia  N M ar y i ,  k tó ­
ry przypomina nam świe tuv  pędzel  Rubensa;  
obraz  Zwia s towan ia  M a r y i , w zupełni e oddziel­
nym niż p r z ez  innych mi s t r zów sposobie w y ­
konany ,  przeds tawia  p r zeczys tą  Dz iewicę  Bo­
s k ą ,  k tór a  k lęczy w ko rzące j  się pos t awie ,  z 
wzni es ioną  g ło w ą ,  pa t r ząc  na unoszącego się 
w  postaci  gołębiej  Ducha S. ,  z zupełnem pod ­
daniem się woli  Bo że j ,  i z na jwiększą  n i ewin ­
no śc i ą ,  słucha niebieskiego posłańca Anioła Ga­
b r y e l a ,  t r zyma jącego  w r ęku  l i l i a ,  którą  j ako  
godło n i ewinności ,  składa u nóg Maryi .  Obraz 
ten w izerunki em tw a rz y ,  w której  w ła śc iwa  
przebi ja  św ię t o ść ,  zadz iwia  pięknością swo ją .  
Obraz W ie c z e r z y  P a ń s k i e j , u roczy  przedstawia  
widok pod wzg lędem rozkł adu i świa t ł a  z góry  
padającego.  Sty Cyryl  jaśnieje nadzw ycz a jn ą  
pobożnośc i ą ,  k tór a w całej j e go  p o s t aw ie ,  a 
szczególniej  leż  w  tw a r zy  j e s t  roz l aną .  S ło ­
wem ob razy  t e ,  mogłyby być ozdobą nie j edne j  
św ią tyn i ,  w  p ie rwszych  n a w e t  miastach E u ro ­
py. P. Hadzicwicz  powołany  do Moskwy  oa 
piof essora mal ars twa  do tamtejszej  Akademii ,  
udał  się do tej drugiej  Cesar s twa stolicy,  zkąd 
za  o tworzen i em szkoły,  s z tuk  pięknych w W a r  
s z a w i e ,  p rzybył  do t u t ej s zego miasta i objął  
obowiązki  professora.  Z a p e w n i a j ą ,  źe  obecnie 
z a jmu je  się wykonan iem dz i e ł a ,  na t ego roczną 
w ys t aw ę  sz tuk  pięknych w W ar s z aw i e .

Właśn i e  upływa pół wieku ' r o k ,  j ak  Gaze ­
ta K oresponden t wychodząca  w  W ar s za w i e ,  
ogłosiła nas t ępujące  zd a r ze n i e :  » Dnia w c z o ra j ­
s ze g o ,  s ł awny  na polskim t ea t r ze  ak to r  i au tor  
r a z e m )  JP .  Wojc i ech  Bogusławski ,  dy rek tor  i 
an t r e p r en e r  te at ru  t u t e j s zeg o ,  na g l e ,  p r z ym u ­
szony będąc  p rzeszkodami  do niedania anonso­
wanej  afiszami nowej  z niemieckiego t ł umaczo­
nej kom edy i ,  a uatomiasL zastąpienia r ep r ezen -  
tacyi inszą  s z t u k ą ,  lubo późniejszemi afiszami 
usprawiedl iwi ł  się z tego P rz e ś w .  Publiczności ,  
j e d n a k  przy  o twarc iu  i zamknięciu teat ru , zn a ­
l az ł szy  niektórych osób n i eu k on t e n lo w an ie , dal  
Publiczności  t ł umaczen ie  z siebie w wyrazach  
tak p r zekonywa jących  i u jmujących ,  iż za o-  
świadczen iem w mowie  z t ea t ru  miau ej odda­

lenia się na z aw sze  zc s csny  narodowej  |  p r zy ­
muszonym zost ał  poddać się silny ni dowodom 
szacunku dla siebie ama to rów t e a t ru ,  p r zez  
k tórych  na barkach przyni es iony na p a r t e r , i 
po 2-krotnein podniesieniu p r ezen towany  Publ i ­
c znośc i ,  odebrał  honory powszechnych  okiasków 
od l i cznego tak na p a r t e r z e ,  jak w  łożach i 
i indziej  spekt alora .  T e ,  przed nim n i ewyświad-  
c z one  nikomu z au to rów  i ak to rów  w  Polsce 
dowody powszechnego szacunku  dla t a l entów i 
pracy,  zniewol i ły czułego,  do powróceni a  na te­
a t r  i dalszego ciągu prac swoich.  Istny  M o ­
lie r .« (Dodajemy wiadomość ,  iż owego dnia 
zapowiedz i aną  była komedya Tndyanie w A n ­
g l i i  , dzieło w ó wc z as  ulubionego autora n i emie­
ckiego Koeebue .  Niedana zaś  z powodu nagłej  
słabości u ta l en towanego ar t ys ty  Kazimierza ( i k ­
s ińskiego.  Ze  zaś  natomias t  ogłoszono ope rę  
Szko ła  Z azdrosnych , w której  miała rolę JP .  
Iwańska  ulubiona a r t y s t ka ,  dla której  lubowni-  
cy s ceny t egoż  dnia dawali  nikmik w  P o w ą z ­
kach ,  i p rzez  to zabaw}?) 'a  nie mogła być da­
n ą ,  więc  owi dawacze  pikmiku lyie urazili  s ię,  
źe  byli powodem owego niezadowolenia  , które  
cała Publ iczność oddal i ła ,  a dy rek tor a  uczci ła 
zas łużonym zaszcSylein) .

W f t » r » j  w Wielk im tea t rze  w czasie p r zed ­
stawienia  Tajem nic P aryża  p r zyw o ła n i ,  JP.  
Jas iński  3,  JPain Śl iwińska 2 k r o ć J P a n i  Cłio- 
b r z y ń s k a ,  JPP ,  Ż ó łk ow sk i ,  Karasiński  i Komo­
rowski

Podróżni  przybyl i  t raktem Kow eńskim opo­
wi ad a j ą ,  że  lam sanna wszędz i e  wyborna .  P r ze d  
kilką dniami było w W ;lkemi“ r z u  31 stopili m r o ­
z u ,  a  w  Kownie do 27 .

—  W iedeń  12  L u teg o . —
Powsz ech ną  radość  sprawi ła  tu wiadomość,  

że  Cesa r z  Jmć  rozkaza ł  czas s ł użby wojsk fi 
w ej we  wsź j  Stkieh krajach ausl ryai  kich , prócz 
W ę g i e r  i Włoch  , zmn ie j szyć z ,ut 14  na 8 ;  
kapi lulacya bowiem węgierskiego wojska  , s t o­
sown ie  do uchwał  s e j m o w y c h ,  wynosi  lat  1 0 ,  
a pólków włoskich tylko lat  fi. Ogłoszenie, t e ­
go na jwyższego  postanowienia  ma wkrót ce  na­
s t ąp i ć ,  i we  wszystkich p rowinoya rh  wzmocni  
w ę z ły  wdz i ęcznego  przywiązani a  ludności do 
M o n a r c h y k t ó r e g o  rządom Ausl rya  tyle j e s t  
winna .

—  P a r y  i  15  Lutego . —
Pa tryo lyczny  ulubiony temat  dz ienników fran- 

euzkieb j e s t  s ł awna p r e l ens ya ,  ź e  morze  Śród­
z i emne  j e s t  f r ancuzkiem j e z i o r e m ,  a chełpl i­
wość  tego okresu  j e s t  dość pompa tyczna ,  aby 
nie pieścić serca  i uszu narodu.  Nie mogl iśmy 
nigdy v fy k r y ć , na jakiej  zasadzie  właśc iwie 
f r aucuzki t  pre t ensye  opierają  s i ę ,  r ów n ież  p o ­
zostało dla nas aż  do dzisiaj tajemnici j ,  j ak i e  
p raktyczne nas lępności  obrońcy owych  pre t en-  
cyj chcą wyprowadz i ć  z  tego mniemanego pr a­
w a  własności .  Szcze r ze  m ów iąc ,  mamy tych 
panów w mocnem podej r zeniu ,  że  w obudwóeh 
tych punk t ach ,  uie umiel iby sami zdać  sobie
sp rawy ,

Hr.  Emer i au ,  par  F r a nc j  i, wiceadmira ł ,  n ie­
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gdyś j l ny  inspektor  ma r yna rk i ,  k aw a le r  wie l ­
kiego k r z y ża  legii honor. ,  umar ł  w Tulonie  (1. 
2go b. m . ,  w  wieku  lat 83.

—  L ondyn  13 L u tego . —
K wcs tya  wzg l ędem obwarowan ia  Londynu,

zpowodowa ła  nas t ępujący ar t yku ł  dz. Glube: 
» lm więcej  tę waż ną  kw es lyę  roz b i e r amy ,  im 
dłużej  nad nią myśl imy , tern bardziej  p r ze k o ­
n yw am y  s i ę .  źe  godna j f  sl n i j g ł ębszrgo  zas t a ­
nowienia ,  Z j aki e jkolwiek i l rony uważać  ją  
bę dz i e m y ,  i do j ak iegobądź doprowadzi- ona 
w n i osk u ,  tyle j e s t  pewnem , że  wkrót ce  z n a j ­
dziemy się p rzed  po tężnym sze r eg iem n a ­
s t ęps tw ,  Tą  koleją na s t ęps tw j e s t  .vsze h- 
wladnośe  pary.  Im bardziej  się da v ładza we  
wszys tkich  kra jach r o z s z e r z a ,  leni łatwiej  nak 
tnralnc wały obronne Anglii  s tają się dla każde­
go dnstępnemi .  G!ńv. m więc, zadani em j es t ,  
abyśmy j e s zc ze  bardziej  niż dotąd byli pań ­
s twem wojskowym.  «

Kontradmirał  Hnne l l n  p rzybył  na początku 
l istopada Jo portu Yalparaiso i nrial be z z w ło c z ­
nie udać się w dalszą drogę  do Olalieiti.  Wwie­
zie on podarunki  dla k rólowe j  P o m a r e ,  k tór ą  
m a  na t r on  prz.y wrócić.

Męż czyzna  nazwiski em Lloyd,  k tóry r z u ce ­
niem kamienia  st łukł  kosz towny  wazon  s t a ro­
ży tny  w  Muzeum angielskimi) , skazany  został ,  
s t osownie  do l i tery prawa  , tyIko na 3 mie s i ęcz ­
ne odsiedzenie  w  domu p o p r aw y ,  gdyż sk aza ­
ny nie by ł  w stanie  zapłacić przepisanej  za to 
pieniężnej  ka ry  3 f. Sl.— Słychać , że par l amen­
towi  przed łożony  będzie p roj ekt  do prawa,  k l e ­
ry  znaczni e js ze  kary  us tanowić ma za  podo­
bnego rodzaju rozmyślne  szkody.

We d łu g  doniesień z fc.halióe do d. 30  list. ,  
Siało tam j eszcze  około 30!) o k r ę t ó w ,  ale w i e ­
je z nich ,powrócą  zapewnie  bez gn an o ,  j eże l i  
go nie o t r zymają  z odkrytej  n iedawno  wyspy 
Guauowe j  w  zatoce Saldancl ia.

—  D nia  14 L utego. —
Gdy zasadą angielskiej  t a ry fy ,  jesL j edyn ie  

zysk pewnego dochodu,  nie jest p rze to  u m p o -  
I r zcbnem ani po/ .ylecznem , z a t r zyman ie  owych 
l icznych ceł od do w o z ó w ,  k tóre  małe ty lkosum-  
my p rzynoszą .  P. Peel  znosi  p rze to  cła od 
dowozu 430  a r t ykułów  l aryfy , k t ó e  najmnie j­
s zy  dochód żap ewNia j ą ,  j ak oż  nie p r zynoszą  
j a k  3 2,  ( 0 0  5  st.

Dalej  znosi  wszys tkie  cła w y w o z o w e  z u ­
pełnie i n az aw sze  , znos ząc  opłato od \v< gl : 
pobieraną  od 1842  r. i każdą  inną tego rodza­
j u  taksę.

Znosi  j e s z c z e  zupełni e cło od surowe j  b a ­
w e ł n y ,  które  przynosi ło rocznie  7 0 0 , 0 3 0  f. st.

Cło od cukru  z osad angielskich zniża z 25  
sz .  3 d. na 15 s z . ,  od obcego cuk ru ,  który 
nia jest p rodukowany prze' ' .  n iewolników,  z 33 
sz .  na 25- sz.

Znos1 nareszcie  wsze lki e  podatki  g ru n to we  
p rzynoszące  Ufa/ .  30 0 . 0 0 0  f. st . ,  znosi  cła od 
d r ze w a  do robót  stolarskich i t. p. .  r a l v  poda­
tek od s z k ł a , klery p rzynos i ł  roczni e 646 ,00 0  
fun.  st .

—  M a d ry t  6  L u teg o .  —

Bal l erye  gihral tarskie  dały z no w u  ognia do 
okrętu  hiszpańskiego , wo jennego  paropły w-u Gl- 
ra n d a , k tóry labo nie został  uszkodzony,  do­
wodzeń j ed nak  j e g o  p, La ra  żądał  objaśnienia.

Z G ib ra l l am  donoszą , źe  eskadry s zw ed z ­
ka  i duńska post anowi ły rozpocząć  kroki  n i e­
przyj ac ie l skie  przeciw Murokko , j eże l i  rząd l e ­
go kraju wkró tce  me odpowie na ich żądanie 
w  sposób zadowal i t ia jący.

—  K onstantynopol 29  S tyczn ia . —
W ed łu g  ostatnich wiadomości  z S v r v i . ocze

kują na Lnianie  z bojaźl iwą c iekawośc i ą  na ro z ­
s t rzygnięc ie  Porty.  Pod Balbeek 100. ludzi r e ­
gularnego w o j s k a , k tó re  Ali Pasza  Damaszku  
wys ia ł  dla usunięcia z u r zędu  Mi r Handszar a ,  
zos t ało odpartych i r ozproszonych.  Pasza chciał  
potem wysłać  500 0  wojska  z Dam asz ku ,  ale 
p r zez  konsula angieLkiego p. Woo d  odwiedzio­
ny  został  od tego zamiaru.  .

W  mieszkaniu Rifaat  Pa szy  skr adziony zo ­
stał  b ryl an towy strój  war tości  4 0 , 0 00  pias t rów.  
Sprawca  j e s t  w iadomy,  ale nie wiadomy iego 
sk ry ty  pobyt .

Pasza Irebizondzki  p rzes ła ł  t am ec zn e m u  wi- 
Cukonsulowi angiel skiemu zeg a r ek  z brylantami  
u p r a s z a j ą c ,  aby go pr zy j ą ł  na znak  dobrego 
po rozumien i a ,  p r zy wr óco neg o  po uezyu ionem 
p rzez  Paszę  usprawiedl iwieniu .  Wicekonsul  p rzy­
j ą ł  ten podarunek* Aie pan C an n in g ,  dowie­
dz iawszy  się o tem , wz ią ł  to za z le  i r ozka ­
za ł  w icc konsu lowi , aby zega rek  len n a t y  hmiasl  
sp rzeda ł  i zrobi ł  n aw za j em  pod a runek  P a s z y  
war tości  podwójnej  z e ga r ka .

— Od granicy Turcy i  5 L u tego . —
N o w y  W e z y r  Bośnii w je c h a ł  p rzy  końeu

r .  z. do T raw n ik a  i w ie rny  da wn emu  doświad­
czen iu  odznaczył  s ię w szędz i e  bardzo  up rze j -  
mem i łagoduem p os t ęp o w an i em ,  dla tego też 
wszędz ie  na j r adośn i e j szego  dozna ł  przyjęcia .  
Uważano  j u ż  że  dla katol ickich chrzcścian w  
Bóśnu okazuje  s i ę  da leko p rzychylnie j szym niż 
j e go  poprzednik.

Napady rozbójn i cze  cza rn og ó r có w  do He r ­
cegowiny  ponaw.ają  się zno w u  bardzo cz ę s lo ,  
lubo Władyka  s t a ra  się położyć tamę temu na­
ruszen iu  pokoju.

I M I Z Y J K C I I A I . I  D O  K I . A K  O W A .

O d d n ia  2S L utego dc dnia  1 M arca.

T r o s t c r  J a n ,  O s t r z e s z e w i f z  F a u s t y n  ob . ,  R o g a ­
l iński  H e n r y k ,  B u c z y ń s k i  X a w e r y ,  z G a l i c j i ;  - -  
S t r a a d  J a n ;  z P m s s .

ly y je c h n l i  s K rakow a  

Kurdwariowslu Hem yk oh., Łuniewski  J. Kanty, 
JJardz.m F e l i s  ob . ,  d o  Po l sk i ;  - -  S o a r e s  C e s a r ,  d o  
Galicji ,



Doniesienia Urzędowe.
N ro  147.

T RY B UN AŁ  
W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eu tra lnego  

M iasta K rakow a i  Jego  Okręgu.
W z y w a  mogących mieć prawo  do massy 

T eo d o ra  Staneckiego w  r. 1838  w  wsi Zasto-  
w ie  w  Okręgu  W . M.  Krakowa  zmar ł ego  z 
kw o t y  zip.  33  gr .  17 w  gotuwiźni e w  Depo­
zycie  Sądowym złożone j  składającej  się,  aby 
w  zakres i e  t r zech miesięcy zgłosil i  się z do­
wodami  prawa ich poprzeć  zdolnemi ,  po upły* 
■wie bowiem tego terminu Skarb publiczny w 
posiadanie tej massy wprowadz ony m zostanie .

Kraków dnia 13 Stycznia  1845 r
Sęd / i a  P r ezydu j ący  

M ięlnszew ski.
(Sr.) Sekr .  Lasocki.

N ro  314 .
TRYBUNAŁ

W olnego N iepodległego i  ściśle A eutrainego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Gdy Stanis ław Oiesiński wniósł  żądani e o 
p r zyzna n i e  mu spadku po ojcu j e go  Janie (Ro­
sińskim skł adającpgo się z domów pod Ł.  281 
i 285 w gminie VIII .  położonych tudzież r u ­
chomości  po tymże pozostałych p r ze to  T ry b u ­
na ł  po wysłuchaniu wniosku P r o k u r a t o r a , na 
za sadz ie  ar t ,  12  ust. Hyp.  z r.  1844 w z y w a  
wszys tk i ch  p r awo  do powyższego  spadku mieć 
mo g ący ch ,  aby w  terminie  3 miesięcy z tako- 
werui  do T rybunału  zgłosili s i ę , w  razie  bo­
w iem  p rzec iwnym w mowie będący spadek zg ła ­
s zaj ącemu  się S tan i s ł awowi  Olesińskiemu p r zy ­
znanym zostanie.

K rak ów  d 23 Stycznia 1845 r .
Sędzia  P r e zydu j ący ,

J. P areński.
(3 r . )  Sekr .  Lasocki.

'Nro. 31(1.
TRYBUNAŁ 

W olnego  Niej)odległego i  ściśle N eutru lnego  
M iasta K rakow a i Jego O kręgu.

W  skut ek wniesionego p r zez  Konslancyą 
Zabłoeką żądania  o p rzyznan i e  j e j  p rawa  do 
spadku po Fe rdynandz i e  Zabłockim urzędniku 
Dyrekcyi  Polioyi pozostałego z ruchomości  j a k
i z summy 2 ,5 0 0  złp.  z procentami  na kamie ­
n icy pod L.  4 3 7  w  gminie IV. po ło żo n e j , hy- 
potecznie  zabezpi eczonej  , sk ł ada jącego się,  T r y ­
bunał  na zasadzi e a r t yku łu  12 u st avry I lypote-  
cznej  z r oku  1844  w z y w a  wszys tk i ch  mających 
p r a w o  do r ze czonego  spadku aby się w  te rmi ­
nie miesięcy 3 do T rybuna łu  zgłosili i p rawa  
s w e  udowodni l i ,  po upływie bowiem terminu 
spadek ten zg łasza jącej  się Konstancyi  Zabło­
ckiej matce zmar łego  p r zyznanym i tytuł  wła-  
suości  na r zecz  j e j  przepi sanym zostanie.

Kraków d. 25  Styczni a 1845 r
, P r eze s  T rybuna łu ,

M A I E R .

( 3 r . )  Sekr .  Lasocki.

N ro  055 .
TR Y B UN AŁ  

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.

W  porządku Ar t .  12  Us t awy  Se jmowe j  z 
dnia 27  C z e r w c a  1844  r .  w z y w a  mających p ra ­
wo do spad ku ,  po Macieju i Eieo . l orze  M a j ew ­
skich małżonkach pozos t a ł ego,  z  różnych r u ­
chomości o r az  realności  pod L .  282  i 2 8 4  w  
Gm. VIII  położonych składującego s i ę ,  aby z 
p rawami  swemi  w  tęrminie 3ch miesięcy do 
T rybunału  zgłosili  s i ę ,  w pr zec iwnym bowiem 

. r a z i e  zgł asza j ącym się sukces so rnmTomaszowi ,  
Mac i e jowi ,  Michałowi .  Józefowi ,  Mateuszowi  i 
Win ce n t e mu  Maiewskim synom spadek ten p r z y ­
znanym zostanie.

Kraków d. 8  Lut ego 1845  r.
Sędzia P rezydu jący ,  

M iejuszew ski 
(2e. )  Lasocki Sekr .

l N o T A K Y U . S Z  P U B L I C Z N Y *

W olnego M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Podaje  do publicznej wiadomości  , iż s toso­

wn ie  do uchwały Rady Famil i jnej  w opiece m a ­
łoletnich Wide r sk i ch ,  dnia 1 Lutego r  b z a ­
padłej a p rzez  T rybuna ł  d. 20  t. m. i r .  N ro .  
9 29  za tw ie rdz one j ,  odbywać  się będzie  w  d. 
4  Marca r .  b.  o godzinie 9  rano w  kaneel laryi  
podpisanego Not,aryusza przy ulicy Grodzkiej  pod 
L .  8 4  ogółowo beytacya Cu k ie rn i ,  to j es t :  s p r z ę ­
tów' do p rowadzenia  cukierni  pot r zebnych dotąd 

dz i er żawie  u P. W ik t o r a  0 wczark i ewicza  z o ­
stających , które  w cukierni  p r zez  tegoż P. 0 « ' -  
c za rk i ewicza  przy ulicy Grodzkiej  pod L.  197 
prowadzonej  znajdują się.  Chęć  l icytowania 
maj ący,  i nw en ta r z  tych ruchomości  u P. 0 w- 
c z a r k i e w i c z a , zaś  warunki  lir.vlacyi w  Kancel-  
łaryi  podpisanego Notaryusza  p r ze j r ze ć  mogą,

Kraków d. 25 Lutego 1845 r.
(2r . )  Sebastyai i  K orytow ski.

Dnia 4  Marca b r.  we  w to r r k  o godzinie 
10  rannej  przed południem w Sukiennicach pr zez  
publ i czną  licytacyą w drodze  Sądowej  odbędzie  
się sp r zedaż  kom inó(), k a n a p ,  s t ołków,  s t o łów,  
s z a f ,  ł ó ż e k ,  ob ra zów ,  książki  w s r eb ro  op ra w ­
n e j ,  z a  gotową za r az  zap ła t ę  w  monec ie  s r e ­
b r n e j  courrant.

Kraków d. 2(1 Lut ego  1845  r.
Skórczyńskl  Koni. Sąd.

P ra w n ie  za ję t e  ruchomości  j a ko  to; stoły,  
ł ó ż k a ,  kanapy,  komody,  kufry skó rą  obite i in­
ne  spr zedane  zostaną p r zez  publ iczną l icytacyą 
drogą exekucy i  Sądowej  dnia 4 Marca r .  b. w  
Suk ienn icach  M. Krakowa  o godzinie 10  z r a ­
na ; zaś  o godzinie 11 tegoż dnia na Konskiem 
T a rgowi sku  odbećzi e się sp r zedaż  konia buła-  
n e g o ,  a to za  go tową zap ł a t ę  w  moneci e cour­
ran t

Kraków d. 2 6  Lutego 1 8 4 5  r.
P a w e ł  W ięckow ski Kom.  Sąd.


